Fragment z dziejów walk 
o niepodległość 


Cleniom Ofca Józela poświęcam to wspom- 
nienie, 

W Petersburgu (obecnym Leningradzie) 
w restauracji Pałkina huczno, wesoło, TOZ- 
pustnie.. jak zawsze. Bawi się „złota mło- 
dzież” gwardyjska moskiewska. Plany Wy- 
praw mniej i więcej rycerskich krzyżują się 

y powietrzu i w ruzpałonych winem i posa 
daniem mózgach naraz błyska myśl: polsko- 
je wozstamie.. opiat? opiat! miateżniki. pro- 
tiw carial.. ach! ach.. 1 posypały się wy- 
mysły i przekleństwa na tych, co znów 
chcielf obojętnej Europie przypomnieć krwią 
ociekajacą ojczyznę. rycerską, dumną, Pol- 
ske w pętach moskiewskiego jarzma.. Byt 
to rok 1363 —— znojny sierpień—zmagały Się 
sily partyzanckie polskie z przewagą moše 
kali. 

Wyprawa postanowiona została w taiem 
nicy przed władzami rosyjskiemi i dowódca- 
mi wojsk rosyjskich w Polsce, aby nie prze- 
szkadzały „udałym molodcam* osiągnąć ce- 
lu: pochlubić się przed Europą, że oto 3%'u 
Rosjan zwycięskim marszem przebija Się 
przez zasadzki, powstańców z rewolwerami 
g ręku. Cóż to za powstanie! Cóż za walka 
o niepodleglość! Ot! buntowszczyki — szla- 
chta — pany! 

I poszła młódź przeważnie kozacka W 
relnem umundurowaniu swej przynależności 
do wojska rosyjskiego, a składało się na nią 
20 szeregowców=kozaków i 18„znatnych' o- 
ficerów, synów dawnych bojarów i książąt 
szlachty rosyjskiej: poszli oni szlakiem 
Mińsk —- Bialystok — Warszawa. Zamm 
dotarli do Warszawy, co było o wiele fa- 


Fey 


twiejsze, gdyż z tamtej strony Wisły byty 


zesto rozsiane rosyjskie placówki. a jaz wia 


domo rdzeń powstania tkwił w Kongrostw- 
ce polskiej z tej strony Wisły, już poczta po- 
lewa powstańców zawiadomiła partyzanckie 
uddziały o tej wyprawie „molojców** rosyj- 
skich. Nie omieszkali ci ostatni urządzić „po 
pojkę”* po drodze w Warszawie w zaufanym 
„klubie myśliwskim” na placu Śląskim. Usłu 


aiwał rozochoconym „bohaterom“ przebra=' 


ny za służącego-strzelca jeden z powstań- 
ców, który poznał w ten sposób cały dalszy 
plan marszruty. Zlikwidowanie tej szczegol 
nej wyprawy moskiewskiej mającej sie od- 
»łć głośnem echem w Austrjid w Niemczech 
powierzono 2-tysiącznemu oddziałowi pod 
dowództwem Jana Taczanowskiego, nbrwa- 
: tela z ziemi kaliskiej, powiatu konińskiegn. 
Bohaterska „wyprawa” omijając Łódź powę 
drowała do powłatu laskiego i tutaj rozexrał 
sie jej ostatni akt istnienia. Partja Taczu- 
nowskiego miala za zadanie swemi podjazda 
mi odciągnąć rozproszone w powiecie oddzia 
ły wojska rosyjskiego od szlaku, którym pat 
dażali peterburżanie, Z chwila wstąpienia 
w lasy, które gęsią siecią otaczały wieś Sę- 
dziejewice „wyprawa” byla otoczone przez 
samych powstańców. Zdołali om wypaść Z 


lasów na odkryte miejsce i schronić się do 
obszernej karczmy - zajazdu w Sędziejowie 


each, Taczanowski z miasta Łasku posłał 
swolm partyzantom rozkaz wysłania paria- 


mentarjusza do dowódcy wyprawy, rotmi- 
strza lejb-gwardji Graabego i zażądamiu 
zdania się na łaskę i niełaskę jego oddziału. 
Parlanientarjusza tego rotmistrz Graabe cel- 
nym strzałem z pistolciu w czoło powalił 
na ziemię i polecił kozakom trupa wyrzucić 
przez okno karczmy. W odpowiedzi ra ten 
czyn barburzyński Taczanowski wydał voz- 
kaz wyrżniecia w pień kosami wszystkich 38 
moskali. Rozkaz ten z miasta Łasku w nocy 
» 25 na 26 sierpnia zawiózł konny partyzant 
-letmi Józef Pniewsk” do Sedziejewiz. 
Zabitym parlamentarjuszem był Stani- 
sław Kosmawski z Anielina pod Łaskiem.. 
Kosynierzy rozkaz wykonali. Podpali- 
wszy karczmę, wyparli moskiewskich bar- 
sarzyńców na przylegający cmentarz i na- 
sze Maćk* i Bartki kosami pościnali głowy 
moskali, oszczędzając do ostatka samego 
dowódcę jak im poruczono. chcąc dostar- 
czyć go Żywego dowódcy Taczanowskiemu. 
raabe umknął haniebnej śmierci odbierając 
sobie wystrzałem w skroń życie, adjutant 


iego, książę Asłanow, padł przy jego trupie 


na koiana i głośno o „pardon* prosił Ze 
słów naocznych świadków śmierci hańhiącej 
pamięć „bohaterów moskiewskiej wyprawy“ 
pod Sgdziejewicami spisując to wspomulęnie 
dodaję, że zadaje ono kłam napisowi na rom 
niku o potyczce między nimi, dla których 
remnik wzniósł moska! generał baron Za- 
komelski, nagrodzony majoratem za „tsmi- 
renje polskawo miatieża'* w tym samym po- 
wiecie. Potyczki żadnej nie było. Owa pa- 
tyczka, jak szumnie a kłamliwie brzmi na- 
pis na pomniku, którego odbitkę tutaj zande 
szczamy, była tylko aktem karnym ze stro- 
ny powstańców 1863 roku za chęć „os'awłe- 
nia“ szczytnego i pelnego poświęceń powsta 
nia narodowego polskiego i przedstaw fenia 
go w fałszywem świetle zagranicy, Ostatni 
akt ekspjacji za tę wyprawę podjął Doha- 
terski a pardonujący" książę Asłanow, zalu- 
iscy nogi złożonego w karczmie trupa parla- 
mentarzysty Rosnowskiego wobec zgra.ma- 
dzonych dla ostatniej posługi towarzyszy 
broni. 
Sta-pótn. | 
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od znakiem nieszczególnie pomyślnym. Pierrot jest smutny i Colombina 
eztroski uśmiech na wybielonej twarzy Pierrota, by usłyszeć radosny 
i zapomnień, umiesień i radości. Karnawał w roku bie- 


oczął doroczny i reprezentacyjny bal Ligi Morskiej i Rzecznej w Łodzi w sali Towarzystwa Śpiewaczego przy 
Fat. A. Meyer. Tel. 1068-81. 


Tegoroczny karnawał w Łodzi rozpoczął się p 
bez humoru. Wiele stę czyni, by wywołać b 
i tak serdeczny a niefrasobliwy Śpiew tego barda szaleństw 


„Żącym rozp 
“ul. Piotrkowskiej 243. Na zdjęciu widzimy liczną grupę uczestników bału. 


SZĘPRAŻ 


TEATRALJA. 
Premiery warszawskie. — Teatr egzotyc? 
ny. — Drobiazgi z za kulis, 


"W teatrach warszawskich p panuje zrozu- 
nwałyv zastój świąteczny: dla publiczności. 
która raz czy dwa razy do roku bywa w te- 
atrze, odgrzewane są kolejno wszystkie sztu 
ki bicżącego | niektóre — minionych sezo- 
nów, co daje w rezultacie przegląd repertu- 


arowy, akurat odpowiedni w okresie 
„gwiazdki“, bekalj I przygotowań karnawa 
towych, Ostatnio, jedynie Teatr Polski wy- 


stapił z premierą. a jest nią lekka komedia 
paryska Coolusa i Rivoire'a p. t. „Romans 
Ministerjalny". Niedawno pisaliśmy na ter 
miejscu o nowej krotochwiii Grzymoły-Sic 
dleckicgo, wvstławionei w Teatrze Letnim, 
p. t.. Pemi Ministrowa". Obecnie przycho- 
dzi z Paryża sztuka sceniczna o pokrewnym 
„ininisterjalnyjm temacie. Dowodzi to tyi- 
ko, że gabinety ministerialne i ich członka» 
wie stają się na scenie A A równie 
popularni. jek były dawniej gabinety.. Tee 
stauracyjne, į że- mniej lub więcej zerabza i 

dowcipna satyra ma sterników władzy jest 
wszędzie, a ma Zachodzie przedewszyst- 


kiem, mile i z wdzięcznością przyjmowana. 


Zresztą. w obydwu wymienionych wyżej 
kemedyjkach więcej jest farsv, niźli satyry, 
i farsa wysuwa się stanowczo na pierwsze 
miejsce. Fabuła . Romansu Ministerialnego" 
jest. jek na stosunki francuskie. troche nie- 
prawdopodcbna, ale nieżle pomvślana i do- 
wcinnie w akcji scenicznej rozwinięta. Pan 
Minister — jeden z wielu — posiada piękną 


¿i elegancka żone oraz sekretarza - literata. 


którw w niedłucim czasie staje sie prawa re- 
ka ekseelencji i 
stwie, 
nej. mnsi sie zawiazać w tyeh warunkach 
romans pomiedzv żona ministra i jego sekre- 
tarzem., Pan minister. postawiony oko w O- 
ko z rzeczywistościa, nie zgadza sie na roz 
wód. nie przez zbytek miłości dla żony. ale 
po prostu dlatero że urzedowamie przy ^n- 


teliżontnej pomocy je: kochanka jest bardzo 


wyendne i mnister z tak doskonałym pò- 
„mocnikiem nie chce sie rozstać. 

Pana ministra wybierają na prezvdenta 
Panubliki: nadzieje nudreczanych kochanków 


owschndza ikw itna. jak no majowym deszczu 
"ha nrzecfeż pan prezydent hedzie miał i 

“nyeh sekretarzy 1 
'Daremne przewidywania... 
Sszkomnłw i przeszkody: 


współpracowm? PRE — 
Powstają nne 
pan prezydent nie 
maże komnpromitować swego wysokieza u- 
rzedu procesem rozwadowym. A zatem no- 
zostaje jedno tvlka: czekać lat 7 aż minie 
kadencja prezvdomta i stanic się on — zwy. 
kiym Śmiertelnikiem. Nie są to rozkoszne 
perspektywy dla zakochanych, ale’ jeko 
pointa komedii ten final może być uznany 
za wcale niezłv. tak samo zreszta. jak nie- 
złą i dowcipna jest cała sztnka pp. Coolusa 


"Rivoire'a. Ładne role mają w miej pp. Ka- 


mińska i- Romanówna. Leszczvński, Sam- 
Dorski i Riot. którzy zbierają żniwo 
sutvch, a zasłużonych oklasków, 
Wybiegniemy teraz myślą daleko p^za 
Warszawe. hen! hen! aż w granice państwa 
Żółtego Smoka. które też posiada swoja szu 
kę teatralna. zresztą zupełnie inną i odrebną 


„od wzorów europejskich, Aby- dać o niej 
_- pojęcie sięgniemy do wspomnień osobistych 


„swój wstęp do teatru na... 


pierwszą osohą w ministere 
Wedle przykazań konwencji scepicz” 


jednego z podróżników i literatów polskich. 
który o teatrze chińskim ogłosił niedawno 
bardzo ciekawą relację. Teatr ten cu jest 
nawet rzeczą dość dziwna dla naredu o bar 
dzo starej kulturze, istnieje stosunkowo od 
niedawna edvż dopiero w r. 1730 ówczesny 
cesarz pozwolił na otwarcie w Pekinie pierw 
szego stałego teatru z zespołem zawodo- 
wych artystów. Współczesne chińskie te- 
airy — to zazwyczaj niskie. miepozorne 0 
iermarcznym wygladzie budy drewniane, 
bardzo obszerne i dajace dość miejsca tło- 
czącym się tłumom. We wnętrzu takiego 
przybytku sztuki uderza każdego przybysza 


«duszne i ciężkie powietrze, przesycone Wy- 


ziewami !udzkîch ciał, potu. wonią” jakichś 
dziwsych potraw. zgniłych jaj itp. Z żela- 
ztych pajaków zwisają łby smocze. a w 
raszczach tkwią małe świetzki dymiące i 
kopcace, 


Prawdziwy chiński teatr naródowy nie 


zna kurtyny, Żadnego proscenium, żadnych 
sceneruj, żadnych dBkoracyj i kulis! Aktorzy 
przychadzą i wychodza zupełnie swobodnie 
i otwarcie, jak widzewie. Parter w'dawni 


leży na tej samej, co scena wy. sokości. Chiń 
teatralnych ' opłeca. 
Jest to- 


ski amator widowisk 
godziny. 


zupełnie zrozumiałe, jeśli wziąć pod uwage. 


że sztuki chińskie ciągną się całemi dniami 
i tvgodniami, a niektóre z nich wogóle nie - 


„trwające mp. trzy 
ale do 


maią końca. A „sztuki“ 
tygodnie nie należą w Chinach w 
rzadkości. 
kle wielkiemit: plakatami, 


Ściany teatru ozdobione są zwy 
których treścią są 


sentencje religijne, przysłowia, wskazówki i 
rady natury ogólnej, praktycznej, jak np.: 
„Zgoda jest najlepszą polityką!", „Myj się 
tylko w... potrzebie! itp. 

Na deskach bezkulisowej sceny —- wszy. 
stko kotłuje się, wre żyje. Tu przewija się 
cały korowód przepysznych a drogocennych 
kostiumów, prawdziwe widowisko najwspa 
nialszych materyj złotem i srebrem przety- 
kanych. Na scenie samej, z boku, znajduje 
się loża aktorska, podobnie jak w teatrach 
stąroaugielskich. W głębi sceny — cHarz 
ginący w dymach kadzidlanych, na którym 
znajdują się całe góry podarków | ofar, 
składanych hojnie przez mecenasów : w'ei- 


"bicieli sztuki scenicznej, * 


Początkowo ludowe sztuki chińskie byty 
wyłącznie treści historycznej, a główną ich 
akcją było zwykle zwycięskie ścieranie się 
wojsk cesarskich z „barbarzyńcami”. t, i. 
białymi, lub z buntownikami różnych pro- 
wincyj rozległego państwa. Z biegiem cza» 
su powstało jednak w dramaturgji ch'iskiej 
aż siedem rodzajów sztuk ludowych, jak np. 
tragedia historyczna tragedja rycerska, Szin 
ka dworska, wodawil 1 inne o zakroju mciga 
dramatycznym. „Z tych ostatnich właśnie 
poznać możemty cały kompleks spraw i 2a- 
gadnień, interesujących niższe warstwy chiń 
skie, 7 ust bohaterów słyszymy skargi na 
brutalny ucisk: i'despotvzm rządzących sfer, 
nie znających litości ni pobłażania... 


Dolores del Rio zdobyła wszechświatowy rozgłos dzięki s siwej kreacji w fil. 
mie P. B. „Gra 0 A | 


Tradycyjna „Chotnka”;, urządzona w gimnazjum / żeńskiem 
p. Skrzypkowskiej przy ul. Wólczańskiej 123. Na zdjęciu gru 


, mo uczenie z ciałem pedagogicznem na czele. 


Wspólna: fotourafja oficerów 4 Dyonu Żandarmerii wraz z po- 

wstańcem 1863 r. podpor. Ignacym Harde. którego d-ca dyconu 

pplk. dr. Riesser Alfred podejmował w miejscowym: kasynie 

śniadaniem —- z okazji odznaczenia g0 Krzyżem Niepodlegio- 
ści z mieczami, 


Kolo Młodzieży A Krzyża przy szkole Rękodziel- 
niczej Żeńskiej „Przezorność* w Łodzi przy ul. Lokatorskiei 
12. Na zdjęciu tradycyjna „Choinka“ młodzieży.|” 


a 


PRADO DARO ZO © ia i 


„Choinka urz dzona staraniem zarządu kola Stowarzyszenia 


„Rodzina Poiicyjna* dla dziatwy 


i sierot po zmarłych i pele- 


„głych funkcjonarjuszach policji konnej w Łodzi. Obdarowano, 


podarunkami ogółem 136 dzieci. 


Grono jubilatów i odznaczonych członków Towarzystwa Śpie 
waczego „lirat w Łodzi w dniu jubileuszu 30-lecia istnienia 


tego stowarzyszenia. 


+ 


kiego, i „wręczenie, 


ae > 


„Uroczyste, „zakóńczenię. sezonu. strzeleç 


" com nagród. zdobytych w roku 1930 oraz powitanie: mistrza 


klubu p. Czyżu Józefa w lokalu Policyjnego Klubu Sportowe- i 
go w Łodzi przy ul. Żeromskiego 88, 


Znany w Łodzi i utalentowany artysta małarz-portrecista A. 
Sperski, który 2 tygodnie temu zorganizował wystawę swych 
prac w „pałarni” Filharmonii, przeniósł swe prace do salonu 
sztuki przy ul. Piotrkowskiej Nr. 117. Powyżej „Mężczyzna ; 
w fezie”. . gl 


zka 


Tradycyjia „cholnka" urządzona dla chłopców. najbiedniej- 
'szych przez dział chłopców Polskiej YMCA w Łodzi. 
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Pod zńakiem 
Nowego Roku. 


Wielkie są serca ludzkie! W chwili gdy 
po twardej grudzie. po pełnej wybojów dro- 
dze życia snują się cienie spadlenia, pełznia 
gad, ślina zła i występku plamiąc to wszy- 
siko co wzniosłe i szlachetne odzywają Się 
serca iudzkie i jak dzwony donośnym dźwię 
kiem nawołując zbłąkanych z rozdroży, ko- 
‘q tułą 1 ogrzewają skostniałych. budząc 
i przywracając uczucia. 

Szczególnie w Łodzi, gdzie czał się za 
każdym 'węgłem i czyha na ofiary serca lu- 
dzi szlachetnych odzywają się muzyką chó- 
ralną i ciepłem macierzyńskiem ogrzewają 
dusze żywe a zapomniane. Wszystko dla 
tvch, których los powiódł na rozstaje i dla 
tych także, którzy w miedalekiej przyszło- 
ści staną na szczytnym posterunku dzwon- 
ników społecznych, by dzwonić i ostrzegać. 
Kiedykolwiek nadarzy się sposobność, kiedy 
kolwiek jest po temu okazja, wielki latarnik 
życia społecznego, serce człowieka, uderza 
głośno jak dzwon i pobudza serca nieme do 
życia. A wiele wszak Łódź posiada serc 
wielkich i płomiennych. Niechaj świadczą 

o tem zarówno święta Bożego Narodzenia, 
oe Rok Nowy. W okresie tym zorga- 
nizowano wiele tradycyjnych „gwiazdek“ î 


„choinek* dla dziatwy najbiedniejszej, wie- . 


ie rozdano prezentów, słodyczy i silnie po- 
krzepiano młode serca i dusze pieśnią i ko- 
iędą. W licznych szkołach powszechnych 
dziatwa spędziła kilka chwil podniosłych i 
budujących młode dusze. Nigdy bodaj tak 
ofiarnie i bezinteresownie a gorliwie zrze- 
szenia społeczne naszego miasta mie zaijnte- 
resowały się smutnym losem  najbiednie!- 
szych i najmłodszych jak w roku bieżącym. 

Na szczególne podkreślenie zasługuje zor- 
ganizowanie. „choinki“ w Polskiej Imci przy 


Jasetka odegrana siłami najmłodszych adeptów sztuki — przez 
dziatwę Rodziny Policyjnej koło w Łodzi. 


CTT 


ul. Piotrkowsnrej dla dziatwy najbledniej- 
szej. Wzięło w niej udział około:50 chłop- 
ców. W ciepłych, jasnych pokojach lokalu 
działu dla chłopców YMCA odbyła się mi- 
ła. przyjacielska kolacja, urozmaicona śp'c- 
wami, muzyką i deklamacjami. Po wiecze- 
rzy św. Mikołaj obdarował dziatwę prezen- 
tami i najniezbędniejszemi przedmiotaii cc- 
dzieniego użytku. Dziatwa biedna choć 
przez chwilę zapomniała o codziennych tros 
kach a organizatorży zdobyli zadowolenie 
moralne ze spełnionego czynu. Podobną 
wieczerzę wigilijną dla dziatwy szkolne: zor 
zanizowała rada pedagogiczna i opieka szko: 
na szkoły powszechnej Nr. 2. Zdjęcie za- 
mieszczone przez nas świadczą, jak mile Spę 
dziła ten wieczór rozbawiona dziatwa. 

Wieczór z tradycyjną „choinką“ odbył 
się rówmież dla milusińskich w Rodzinie Po- 
licyjnej koło w Łodzi oraz z jesełką w wy- 
konaniu najmłodszych adeptów. Nieprawda 
podobne wprost wydawało się, patrząc na 
młodziutkich i maleńkich artystów z iakiem 
przejęciem, swadą i odczuciem kreowali swe 
piękne i wymarzone role w jasełkach. Wi- 
dzîmy to na zdjęciach. 

Niepodobieństwem jest wyliczyć i zilu- 
strować wszystkich temu podobnych wie- 
czorów „choinkowych* Odbywały się 0- 
ne bowiem masowo we wszystkich nieomal 
szkołach. A wszędy królowała pieśń kolę- 
dy, wszędy umosił się czar, którego hojnym 
siewcą był dla dziatwy siwy i dobry Św. 
Mikołaj, za którym dzieci tęskniły przez 
rok cały. 

Te słów kilka niechaj wiadcz że Ło- 
dzi nie obcą jest dola i przyszłość dzieci, że 
zwraca ona szczególną uwagę 1 otacza, tros- 
ka przyszłych, dzielnych i zdrowych oby- 
wateli, Niechaj więc płonie znicz piękna i 
wzniosłości w wielkich. sercach i sercach 
szlachetnych. 


Wieczerza wigilijna zorganizowana sta 
'żej na zdjęciach widzimy Radę Pedago 


Znamy z wielu obrazów filmów ych komedjowy artysta srebrnego ekranu, 
James Hall, partner Bebe Daniels. 


raniem Rady Opiekuńczej i opieki szko 
e czną Z kierownikiem szkoły p. Bilskim, p 
i fusp. Wilczyńską 


lnei dla Ta szkoły powszechnej Nr. 2. Powy- 


pp:  wojewodziną Jaszczołtową, ks. kan. Rylskim 
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Astronomia, poza teologiją, jest bezsprze - 
cznie najpiękniejszą z nauk. Uczeni, któ- 
rzy się jej poświęcają. obcują bez przerwy 
z nieskończonością i na każdym kroku prze 
konywują się, jak niklem stworzeniem jest 
pan wszechświata, człowiek. Nic dziwnego 
więc, że człowiek ten zadawał sobie i zaga- 
je wciąż pytanie, czy na innych planetach, 
poza ziemią, egzystują jakieś istoty rozum- 
ne, podobne dò ludzi. Syn ziemi nie czułby 
się wtedy tak nieskończenie małym, mając 
na planetach rozsianych na bezmiarach świa 
tów swoich kuzynów duchowych. 

Już astronom i filozof grecki Metrodor 
przed 2200 lat twierdził stanowczo, że na 
dalekich gwiazdach żyją istoty rozumne. Mó 
wił ou: „Jest tak samo głupie twierdzić, że 
tylko na ziemi żyją ludzie, jak mówić ża na 
wiełkiem polu pszenicy może rosnąć tylo 

jeden kłos”, Astronom wiedeński, prof. Pa- 
A (umarł w 1925 r.) wyrazii się nastepu- 
jąco: „Gdybyśmy się mogli udać do takiego 
punktu w przestrzeni, który byłby oddalony 
od ziemi i od Marsa tak daleko, jak daleka 
leży od ziemi Mars, i gdyby jakiś anioł rad 
leciał i wskazawszy nam oba te błyszczące 
dee pytając na którym z nich mieszkają 

istoty inteligentne. tò odpowiedzielibyśmy 
bez wahania, że na... Marsie“. Książe mate- 
matyków. Gauss i filozof Kant twierdzili 
również, że planety muszą być zamieszka- 
ne przez istoty inteligentne. Z.90 pierwiast- 
ków, których różnorodne, miljonowe kombi- 
nacje połączeniowe tworzą wszystkie Świa- 
ty w przestrzeni wszechświata, na ziemi 
odgrywają rolę największą NA tlen, a- 
zot į wodór. 

Prawdopodobnie w naszym, systemie sło- 
necznym te cztery pierwiastki 
również rolę dominującą. 


W. ubieślym tygodniu zzSpół dramaty czny Chrześcijańskiego Związku MI 
" Domu Lidowym „Jasełka w 3-chH aktach — Luciana Rydla. „Dekoracje 


"3go ‘akcii; na prawo zaś część członków sekcji dramatycznej z: kierownikiem P. L. „Matuszewskim na czele - 


ZEREA 


odgrywają - 


Możliwe bardzo, że marsianfe, venusow= 
neptunowcy i inni mają w swych organi. 
zmachi węgiel pod rozmaitemi postaciami. 

Na innych plametach, nie należących do 
systemu slonecznego, przyroda mogła zasto 
sować inne pierwiastki przy budowie plane- 
ty i organizmów ich mieszkańców. 

W gwiazdozbiorze Oriona, gdzie światła. 
jego słońca jest 18.000 razy intensywniejsze 
ud promieni słońca naszego, pierwiastkami 
deminującemi mogą być np. silicium lub ty- 


tan. 


Na naszym padole ziemskim genialne mó- 
zgi uczonych i wynalazców zanikają wraz 
ze śmiercią indywidualności, nie mogąc ludz 
kości pozostawić w spadku swoich własno= 
ści, chyba w postaci dzieł, które zawsze są 
słaben tylko odbiciem genjalnego umysłu. 


„Kto wie, czy na innych planetach nie można 


pozostawiać w spadku nawet mózgu genijal- 
tego, pamięci, inteligencji. Możliwość ta- 


ka oddawania następnemu pokoleniu całego 


zapasu nagromadzonych skarbów rozumu 
pchnęłaby postęp znacznie naprzód. 

Angielski badacz Lew twierdzi z całą po- 
wagą, że na innych planetach mogą egzy= 
stować takie istoty, które za zobopólną zgo. 
dą zamieniają między sobą organy własne- 
go ciała, Taki Newton. czy Kant „wych 
planet może sobie zamienić przepracowaną 
maszynę sercową przez nową, elastyczną, 
młodą. Organ wzroku osłabionego wiekiem. 
zastąpić aparatem do patrzenia, pamięć prze 
pracowaną aparatem myślowym. W ten 
zposóh ciągłość myśli genjalnego człowieka 
byłaby nieskończona. 

Jak twierdzą niektórzy uczeni; na plane- 


cie Venus, która ma obecnie jakby ziemski 
- okres węglowy, w dziewiczych lasach pełza 
dą olbrzymie potwory. 


Na Merkurym, któ- 
rego jedna połowa jest skuta w pancerz lo- 


TEETER 


odzieży Pracującej 
wykonał p. H. Rachalewski; 


niezapomniany. , Od- 
w nowej kreacji. 


Richard Dix. 
szczepienięc" 


dowy, gdy na drugiej panują piekielne upa- 
iy, żyją inteligentne istoty, coprawda w sta- 
nie pierwotnej inteligencji, jedynie w górach 


„ Wraz z rozwojem chemiî i fizyki, coraz wię 


cej odkryć czeka nas na temat życia ma da- 
lekich planetach. 


„Odrodzenie“ wystawił w` 


Na zdjęciu: fragment 
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Podróżujący obecnie po Europie twórca 
: kierownik największego na Świecie kina, 
t zw. Roxy-Palace w New Yorku, zatrzy- 
mał się w Paryżu, z czego skorzystała miej- 
scowa prasa, aby zrobić wywiad z niin. 

— Zawsze patrzyłem w przyszłość — 


"mówił p. Rothafel — z*wiarą i nadzieją, że 
przedsięwzięcie, które zamyślam, powiedzie 


się. Gdym przystępował do budowy Roxv 
Palace. uważano mnie w New Yorku za fan- 
tastę. Takiej budowdi i takiego programu 
nie było jeszcze w tem mieście. Mamy w 
kinie 6200 miejsc, ale to nie jest jeszcze nad 
zwyczajne, lecz to, że dajsmy trzy razy 
dzisrinie przedstawienia i widownia stale 
jest zapełniona. W roku ubiegłym mieliśnty 
frekwencję 7 milionów widzów. Odpowie- 
dnio do takiej frekwencji, dajemy i progra- 
my obszerne. M. in. ostatnio daliśmy pu- 
bliczności „Balet z 1001 nocy“, w którym 
brało udział 300 tancerzy i tancerek, Przed- 
stawienie trwało 45 minut, Następnie da- 
waliśmy rewję, w której występowało okcto 
200 artystów, a orkiestra symfoniczna skła 
dała sie ze 110 osób. Dopiero po tym ba- 


lecie i rewji nastąpiło właściwe wyśweetla- 


nie filmu najlepszej produkcji amerykańskiej. 

Roxy Palace jest tylko pierwszym eta- 
pem naszej pracy dla przyszłości. Ja i gro- 
no moich wspólników zamierzamy założyć 
Ibrzymie miasto zabaw, które będzie się 
nazywało „Radio-City'. 

To miasto tysiąca przyjemności 
zbudowane w centrum New Yorku w tem 


„Boska Orela“ Garbo, 


bedzie 


przeds tąawłcielka. „sex aA 
swoim. ostatnim filmie AD p. t „Pokusa“, 


TIEL 


miejsci, gdzie były dawniej wille Rockefe!l- 
lera, a więc pomiędzy ulicami 48 i 51. 

Rockefeller nietylko ustąpił nam tych 
wielkich terenów z cudownemi parkami, ale 
isam wziął czynny udział w naszem przed- 
siębiorstwie, wkładając w nie wielkie siny. 
Jest on teraz naszym wspólmikiem I to z nai- 
większemi wkładami, Drugim naszym par- 
inerem jest sam Owen Young, prezes Gere- 
ral Electric Company. Ci dwaj ludzie wnie- 
ŚM do naszych zamysłów rozmach amery- 
kański i pewność, że miasto Radio City bę: 
dzie napewno zbudowane. 

Na ulicy Fith Avenue urządzamy prze- 
piękny plac, dookoła którego będą się wzno 
sily lokale rozrywkowe, jak kina, teatrzy- 
si, filharmonie, opera, operetka itd, Paśrod 
ku będzie budynek zarządu przedsiewz'ecia 
o 68 piętrach. Cały ten wiciki 
budynków na przestrzeni trzech ulic będzie 
miał jeszcze tereny podziemne na głębuka- 
ści czterech pięter. Budujemy garaże d!a 
20.000 automobili, aby podołać wielkiemu 
ruchowi przy naplywie publiczności. 


na ekranie w 


mó i 


kompleks’ 


1 wspaniała stacja radjowa. 


Sue Carol, czarująca artystka fimo- 
wa, jest partnerką George'a O'Brien 
w obrazie p. t. „Pierwszy pocałunek". 


SEST AOC RRRS PERENS R DEC ZESZYT RRC 


< Wznosimy również luksusowy hot®i dla 
przyjezdnych, którzyby chcieli pobyć dłużej 


A New Yorku. Każdy gość znajdzie u nas 


nile przyjęcie. . Auto jego. będzie pod apie- 
ka. jak również i kufry podróżne. 

W Radio City będzie masa magazynów 
O Zamierzamy 
następnie budować wielkie domy we wszyst 
sich większych miastach Ameryki, aby ta- 
si artyści, udający się na tournee artysty- 
czne mieli gdzie występować „i zamieszki- 
wać. 

Artyści nasi będą pracowali jednocześ snie 
iw operze i w operetce jw varietees i w 
A jak również i w.filmach. Będą ont. 
kształceni wszechstronnie, tak, że będą ua- 
prawdę artystami W całem tego słowa zna- 
czeniu. - . 

Będziemy ic ią AI > 
iudzi na calym świecie nie krępując się ża- 
dną gażą, jeżeli spostrzeżemy, że człowiek. 


- przez nas upatrzony ma talent prawdziwy: 
„Jednem słowem, — zakończył p. Rothafel — 


miasto nasze będzie prawdztwem ogniski em 
sztuki na caly świat. 


Góry „Boskie“ 
w Chaldei. 


Wykopaliska w starożytnem mieście chal 
dejskiem Ur, ojczyżnie Abrahama, o których 
teraz talk wiele pisze się i mówi, dowiodły 
m. in. że potop nie jest legendą, lecz był 
katastrofą, która zdarzyła się naprawdę— 
Już sam ten fakt nadaje znaczenia siedmio- 
letnim pracom, dokonywanym na miejscu 
przez Amerykanów i Anglików. 


Wykopaliska te rzuciły całkiem nowe 
światło na kuiturę z przed 2500 lat przed 
Chrystusem. Z kultury tej wiele zaczerp- 
nęli m. in. i Grecy. 

Ważmiejsze miasta z tei epoki posiadały 
zawsze t. zw. świętą wieżę, zwaną „Zięzu- 
rat", albo górą Boską. 

Najsłynniejszą taką wieżą była wieża w 
Babilonie, która przechowała się w biblii 
rod nazwą wieży Babel. Ta wieża bah''cń 
ska jest obecnie zupełnie zrujnowana, a Zna- 
teziono obecnie dowody, że byla ona tylko 
kopią wieży w Ur, tvlko nieco większą. 


Otóż odkopana w Ur wieża Ziggurat za-- 


chowała się wspaniale Stoi ona na zacho» 
dniej stronie świątyni boga księżyca Nan- 
nara, którego jest główną częścią składową. 

Zewnętrzny podwórzec świątyni miał 
forme tarasu, wzniesionego o trzy metry 
ponad powierzchnią ziemi. Za tym tarasem 


wznosił się wyższy taras na którym stała - 


świątynia i wieża. Wieża ma 60 mtr. dlu- 
gości, 45 mtr. szerokości, a początkowa jej 
wysokość wynosiła 21 mtr. 

Całość jest masywną budowlą z cegły, 
której części wewnętrzne zbudowane były 


z cegieł niepalonych, podczas gdy części ze-. 


wnętrzme grube na 2.45 mtr. z cegły pa'o- 
nej, łączonej asfaltem. Ściany wysokości 
około 15 mtr; są wygięte do wewnątrz, two- 
rząc łuki. Jest to najniższe piętro. Każde 
dalsze piętro jest coraz mniejsze, a nackało 
każdego Są tarasy, idące wszerz i wąskie 
balkony wzdłuż murów. 

Do pięter prowadziły wygodne schody 
zepalonej cegły. Jest ich wielka masa. De 
wysokości pierwszego piętra prowadz. aż 
sto stopni, 


Zadziwiającą rzeczą jest, że wieża Zig- 


Pierwszy zarząd organizacyjny no owopowstatej Resursy Rzemieślniczej w 

Rudzie Pabjanickiej, Siedzą p. p. prezes F. Jakubowski, I sekretarz W Ja 

` gué, skarbnik- T; Nowak, II sekretarz E. Klisz oraz pozostali członkowie 
zarządu, 


- gurat składa się z poszczególnych części Zui- 
pełnie do siebie niepodobnych. Nie powia- . 


rza się tu ani jeden masyw architekton'cz- 
ny. Nigdzie nie można dojrzeć również li- 


mij prostych. Zaokrąglenie linij jest tak nie- 


znaczne, tak symetrycznie rozłożone, że w 
pierwszej chwili nie spostrzega się, że wszy 
stkie linje są krzywe. Budowniczowie 23 
wieku przed Chrystusem byli artystami, któ 
rych w kilkanaście stuleci później niezdarnie 
naśladowali dopiero Grecy. Wspaniale prze 
prowadzone są otwory, w rodzaju kanałów, 
które odprowadzały nagromadzające się pod 
czas deszczu wady. © 
Na drzwiach tylnych ścian wieży znale- 


-ziono tablice kamienne, na których napis gło 


sił, że przeprowadzono roboty restauracyj- 
ne całej wieży, przyczem wspomniano że 
został oczyszczony z gałęzi także i Gip-par- 
kn. Tajemnicza ta nazwa została wyjaśnio- 
na z biegiem prac wykopaliskowych. Gip- 
par-ku były to jakby przybudówki do świą- 


tyni boków księżycowych. Przybudówkę ta 
ka odkryto rzeczywiście i przy Ziggurat w 
Ur, w „południowo-wschodniej ścianie świą- 
tyni. 

Jak się okazuje, wszystkie tarasy wieży 
były zasiane róślinami, jak również rosły ra 
nich drzewa w namiesionej tu rękami ludz- 
kiemi ziemi. Podczas gwałtownych burz 
ońkań łamał gałęzie i zaściełał tarasy. Ry- 
ły to więc owe słynme ogrody wiszące. 

Ziggurat w dni uroczyste musiała wyglą 
dać wspaniale. Po niezliczonych stopniach 
jej schodów dążyli kapłani, widoczni' ze- 
wsząd, gdyż wieża miałą masę tarasów, a 
budowa jei pozwalała na odsłanianie do pe- 
wnego stopnia tego, co się w niej działo --- 
Teraz dopiero można sobie wyobrazić, dla- 
czego Jakóbowi .Śniła się drabina, po której 
wchodzili i schodzili aniołowie. 

Wykopaliska. w Ur dostarczają Światu tv 
le nowości, że opisać je w jednym artykule 
niesposób. ` 


Harcerstwo tódzkie dorocznym zwyczajem urządziło bazar, zaopatrzony w niezwykle 1 czne. eksponaty. Ktoski świadczyły o po- 
ważnej pracy młodzieży harcerskiej. Na zdjęciach widzimy kiosk k drużyny 13 żeńskiej, na prawo ) stoisko Dąbrowszczaków. . | 
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„śpiewaczej. Zaroiła się «sala złotowłosą dziatwą, wypełniającą szczerym i słodkim szczebioże 


18  styczała 1 1981 roku. 


Et M aiz Bo Sj 


W krainie fantazji i baśni. 


Dorocznym zwyczajem Towarzystwo Śpiewacze im. „Moniuszki w Łodzi, w którego ikole skupia się zdrowe życie społeczne 
zomganizowało „tradycyjny: bal kostiumowy i bibułkowy dla najmłodszych i najmilszych swych członków wielkiej. rodziny. 


im dziecięcym każdy zakątek 
przybytku pieśni polskiej. Ile szczęścia, ile zabawy doznała <dziatwa w tej krainie fantazii . Gasni niechaj świadczy zdję. 
cie powyższe, ma którem widzimy rozsłonecznione, pogodne. i beztroskie towarzyszki przyszłych, daj "Boże, wielkich 'oby- 
wateli | silnej Rzeczypospolitej „Polskiej. w gronie dziatwy widzimy ks. Stanisława: Wika, am F Wolczyńskiego `i ukocha- 


* mego przez "dzieci św. Mikołaja, © 08% - Foty A. Meyer. "Tel: 108-351. 
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